
NIWA POM ORSKA I
Dodatek literacki i oświatowy I

do „Dziennika Pomorskiego" I
Rok 2,|  CHOJNICE, dnia 13-go lntego1927 r. Nr. 6 I

Es K« (Domki z kaszubskiob pól.) P. Sędziaki.

Na mola notę'). (0 walce o wolność Pomorza. I
W Merca tę sk n o , w s« rc a  s a ia tn o  O pow ieść * « « i ó v  S w lę tope łkn  Wlc!5t’ogo,

księc ia  P o m o rza .
W Berott tęskno, w stron smntno,
Smutno, smutno nsaia dolo, dalszy).
Gnieoe dolo nas okrntno, Lipa, Lipa, piękno rzeko itd.
Łzą oblano nasza rolo. * p0t8m na zakończenia :

Ooroz gorzy, ooroz gorzy. Xn mlłjSoi og|#ó plonie,
Łza na ocze mnit sę zwieszo, zdrady się nie czołga wąt. —
A nls widzeo ltpszych zorzy, Tu w rodzłnntm pieścił gronia
W głowie mnie s? rozum mnieuo. dwtje dzleoi zacny mąż.

Zmniesoec mnie bq nie ohcs w gł >wie, Ojciec poległ z ręki zbira
Ze Bóg wieldzl litoscswy c6rka u 8wyob jaje jł y .
Złtmo wome nie wspowia, Lecz 0 dziełach Wollmira
oo lud męczy nieszoztsliwy. wietrze, chyba powiesz ty.

Co go prosy we dnit, we noce, Nio przebrzmiały jaszcze echa tego śolewu, które
Skróo — tę noszą, smutną dolę, sfę odezwały wśród pobliskich drzew, gdy powtórzył
Stań cąm biednun do pomoo., się tętent, ale już całą mocą i za chwilę oały hufleo
Zagój nasze oętoi bóle. zbrojny obozgo wcjska wpsdl na dziedzini e.

Czołowy rycerz zeskoczył z konia, oddzl cugle 
Prófny tale, próżny modłę, giermkowi i zawołał:
Dlo nas niebo ja zamknięty, _  Ffanj von Linde iaiteś 1 Ta doskonale
Głucho jęozą stary jodłę, Mam nadzieję, żeś jnt wykrył tego śm^łsoo pa botka
A czart Bzydzy usamieobnięty który się kotwioą i półksięiyoem, herbem Shzegoniów

znaczy, dzielnego bratanks me<o w b ja z< b l i goś- 
Słaba w sercu, w oczach ccmnc, dnności zb5egom •odriala B’,isiaaiy mieli świs‘n ł
Smutny eodąm na kamieniu, ucztę bawiąc się sposobem zadswania śm!eroi prze.
A . .  ooit, BmBtny . .  m», rJe" “  I
Usad-jita prze mnie w oeniu. . . , . .Witosława zaledwie powstrzymała okrzyk przera-
W oeniu naszych starych lasów W dość cnęstsm zetknljolu się z Nremcam!
Tu prze struto, w uaohym dole, S S * ™ 1 Pr<y8W° 1
Met. so5) oo z dawnych czmów w  t‘ej atdI ohwili z pod pnkQ dot, d prisd W1
Opowteme w nsgzyn, ko e. tosławą ukryty, wystąpił wysoki, śliny rycerz, wykuty
Frantówka») też może będze j*kby 2 8£a,i 1 2 niechętuym głese-a i»ki.
Mote ptooh nam wzneae śpiewkę, -  Ąlbrachcis tou Heakersheim, ozy jesteś pewny
Może toi aw w dłudztm rzędzej ż# 8  ̂ n e m5 **•
Zaszumią nąm młody drgawka. m “  ,Mka“  tu P” ? 8“bie naocznego świadka Karola

z Teufelsbrut, pcwiornika naszego, kfóry i *  ziemnie
Oob sę dodo, cos sę stworry -  n« Ml zwierz :hniej władzy Bpełnlał tu rolę naszego
Może rybka w wodze plusnie, wysłannika. . . .
Zspochnie nąm kwiattk boży ,  Wspomniany wyłączył się od bufas,
. *  ,. . do stajni i zabudowań.A id  « naszym Bsrou uśnie.

____ — To Karl — szepnęła strwożona Wit.sh »s.
1) nutę. 2) sobie. 8) piosenka, -  A ten shąd go zna i owych rzekomych zbiegów
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— Bo był przedtem ]pc wiornikiem naezym jako 
młody Rltrmek na dwcrzs starogardzkim na Kaszubach 
meklerb:rsk!ob, nawet a zasadź zabił matkę dziewki, 
co takie ta znalazła priytultk.

— Straszne rteczy I Okropne ! — zawołała w da* 
ehu Witosława, drląc zarazem ze straobn w obawie 
dalsayob wypadków.

— To podła widać jakaś kreatura 1 zaznaczył 
półtonem poprzedni rycerz.

— Ta dla krzyła, dla wiary naszej I
— Czy to Boga przyiemne.

(C ąg dalory nastąpi)

Z pradziejów Pomorza.
K urhany 1 kręg i k am ien n e  w Odrach, 

w po ar, chojnickie*.
(W wspomn^nsm w poprzrdnim nrze. „Niwy* w 

kwartalnika „Z otcbłany wieków* znajdujemy poniższy 
przez p. prcf. Dr. Kostrzewsklego napisany, a nsrzsj 
okolicy dotyczący artykuł:

W leśnictwie państwowem Odry, w pcw. obcjnic- 
kim, ta* nad południowym brzegiem Ckarnsj Wody, 
zachował się jedtn z najciekawszych zabytków naszej 
przeszłości przedziejawej w poatad kręgów kamiennych, 
zbudowanyob z nlbrzymioh głazów wkoło jednego lub 
dwóch kamieni środkowych. Kręgi ta w Ilości kilku 
nasta, otoczone wieńcem mogił z nasypem kamiennym, 
od dawna podniecały wyobraźnię okolicznych miasz 
keótów, nazywających je „cmentarzami* i budziły też 
zroiumiałą ciekawość u archologow.

W ioku 1874 prowadził tam dorywcza badtnia 
archeolog gdańaki dr. Lissauer, który zadowolił się 
roakopaniem części środkowej szeregu okręgów, przy 
czem nio obeszło aie baz przewrócenia wielkiej części 
kamieni, tworzących kręgi, która loplero w pięć lat 
później ustawiono częściowo w pierwotnej pozycji. 
Późniai kopal* tu kilkakrotnie rólni amatorzy, m la. 
prcf gimn. Semrau z Torania, lecz o wynikach ich po 
nackiwań nie dostała się żadna wiadomość do iitaratu 
ry fachowej. Dopiero w r. b9l4*!zaint«r880ws} się 
oiekawemi tam! zabytkami miernik rządowy p. 8tep 
han z Poznania, który sporządził bard’ 0 szczegółowy 
plan kręgów, po raz pierwszy zwrócił też uwagę na 
pobliskie mogiły kamienne i spróbował wytłomaozjć 
przeznaczenie cennych tych pamiątek odległej przen 
liści. Stephen dopatruje się w kręgach n&Bzych za 
bytków o charakterze astronomicznym, opierając się 
na spostrzeżeniu, źe liojc łączące kamienie środkowe 
kilkn kół dają w przedłużeniu pnnkty na horyzoncie, 
w których wchodzi Błońoe w najkrótszy i najdłuższy 
dzień w reku (22 czerwca i 21 grudnie) Oddzielne 
księgi zaś uważa Stepban za rodiaj kalendarza przed 
historycznego, za czam przemawia — zdaniem jego — 
liczba kamlini w kręgach, odpowiadająca iUści dni 1 
mieaięoy w rokn, liczącym 18 miesięcy po 20 dni, lob 
też 12—13 miesięcy księżycowych po 29 dni.

Tłumaczenie to, oparte jedynie na rozważaniach 
taoretyoznyoh, wymagało koniecznie sprawdzenia na 
podstawie nowych badań terenowych. W tym celu 
przeprowadiił podpisany w towarzystwie kilku ału 
chaczy Uniw. Pozn. w sierpniu b r. z ramienia Działu 
Przedhiitcryozntgo Muzeara Wlelkofolsklego blisko 
czterotygodniowe rozkopywania w obrębie owyob krę 
gów kamiennych, przekopując zarazem trzy mogiły 
położono w ich sąsiedztwie. Rezultat był dcśónieipo

/

dziewany. Wbrew dctychczaiowej opinji, zaliczające 
kręgi ksraiecne de uP dsttj fptkl karc^tne;, r.ia 
znaleźliśmy w poszukiwaniach naszy.h Eftjma.ej9*»8r< 
śladu zabytków z t 'g i okre&u. n»toooia?t 1 czne iczęś 
ciowo wprost przepiękne wykopaliska * oknsa ’*ynos 
kiego, t. zn. z kilku pierwszych wieków po Chrystus e. 
Tak samo trzy mogiły zbadać* dostarczyły zabytków 
z tegcź okresc, pochodzą oa* zatem równitż dopiero 
z czasów pocbrysluscwych.

Badanie rorioczęiiśmy od dużej dobrze zachowa­
ni) mcgtły nr 9, o średnicy przeszło l5 m, a praeazło 
1 m wyr kUj z datym głazem okrągłym na izczyoia 
Po zdjęciu warjtw^ z*etnl wierzchalej ukazał oię re­
gularny stcźtowaty nasyp kamienny o średnicy 10 m, 
obwił dziany w odległości około 2 m kręgiem kamień 
nym, który ongiś ctsczal mog*łę, obacnle zaś przykryty 
był ziemią, która widocznie usunęła alę przez rozmycie 
i rczwiaaie mogiły ze środka ku bokom. Naayp śród 
kowy ułożony rył dołem % dutycb, górą zaś z średnich 
i mniejszych kamieni. Kamienie układano wproBt na 
powierzchni ziemi, o czem świadczyła zachowana na 
dnis kurhanu demna waratwa dawnej próchnicy. Po 
zdjęcia kamieni, któryoh ilość ocenić motna na 4 wa 
eony, zarysowała się nieco na półnoo od środka kur 
banu na jidnoiitem ciemnem tle dawnej próchnicy 
podłużna plama jaśniejsza oznaczająca najwyraźniej 
miejsca jamy grobowej, przy któ-ej kopaniu próchnica 
ulegali zniszczeniu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Teksty kaszubskie.
F. Sędzloki.

Bojka.
(Oląg dalazy.)

Królewna na to sę zgodzeła i Wacek przeszedł 
tazod do swojij wse jako wisldzl pąn.

Wekupiel zaro goapodarstwc po ojon i teł w wisi 
dzim dostatku. Ala me dało ma jednak nigda molem 
to że mnioł duszę zaprzedano utrapieńcowi smętkowi.

’ Szedł nłeroz do kamnlenis, gdze bsł cercgraf ze 
smętkiem napisały, żsbs aę przekonać, oze deszcze I 
amnisdzi nie wepłóczą napisu i jego podpisu. Ala nio! 
Kamień beł tar obrosły meofeem, cbrostem, te tam 
nul kropla wodo sę me doatała, A cboc sę dostała, 
to nspisu nijak n e naruszała. Ani tcź inny sposobe 
i święcę no woda nic nie pomogła.

A bofca, co tam badłe w pobliżu paBli, powiedzeli, 
że prze nym kamnfeuiu ozęato wieozorem 1 a nieroz 
za dnia przegrzsoha atol 1 pilnuj*, żebe nlobt karanie 
ni* ni* ruszał.

Tak Wackowi sę znowu tooy mnierznąc zaczęło i 
znowu zamyszloł nad taro, oieba nia bało lepij, we 
świat wernezec. I w taoieh to mankoljsch atojoł rez 
prze kamnieoiu, rozgrzebywoł chróate nad napisem i 
patrzał, oze ten napis]nio nie Bchodzy.

A w tym przechodzyła prawie jakoa ubogo dzew 
czyna i płakała.

„Oo tobie je i oiemu płaczesz?* zipytoł ae jij z 
politowaniem. 5 '

„Bo mnie zle idze — jak i tobie asło*, odpowie* 
dzało dzewcaę. Ja* wstyd maie aę pokozac. Boc wl 
dzysz, ie jem folwarczonka, córka tego pana, oo to eę 
zastrzelić chooł, oie ze strachu przed atryjem w naszym 
zbożu zaa sę okrywo!.

,Ha, hal* odpowiedzol Wso*k i Bobie to przsbo- 
oset. „Ale co oy eę stało?*
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„Widzysz, mój ojoeo tak goapodarzeł jak i twój 
ojczym. Zdzinał w rynsztoka w Gdańsku, macocha w# 
świat wejachała ze szpektorem, a majątek naw kupił 
zarządca Muiemnieo za 30 talarów, jaol ®o rząd 
mniem nieco! na to doi. Jo żem bała na szkołach w 
Polsce. A dee źtm dzys przejechała, tee mnie psami 
weszozuli, co na mnie snknie ozssto poszarpałe jak
widzyea". . . .  ,

„Jo, jo ! tak to Idze dobrym ludzom Da świece. 
I fol mnie oebie Ale wiesz oe? Ja mąm daso pie 
niędzy i cne mnie są niepotrzebny, bo jo i tak mąm 
duszę djobłu zaprzedany i we świat oh?ę znowu we 
rosieć. Waz tede mój majątek 1 maje pienlędze i 
wekup swój folwark, tzk jak jo. A oboozysi, te oy 
sę dobrze powodzeo będze.“

Nie oboała wierzeo słowom Wacka niestczęsliwo 
panienka. Ale ciej ją Wacek upewnił, oparła aę o 
kamień i zamęia płakać za wzruszaniu i wdzęczncsee. 
A łze serate zaoztła kapać przwie na nsn napis, nen 
oarograf na kamisniu i Wackowi naroz jakoś dzywno 
sp stało na dusza. I cisde praesdrzoł sę znowu ka 
mitniowi, tso widzoł, te podpis jsgo zdzinął baz co I 
smętek prawo do jego duBze atraoeł.

Teroz Wacek odteł. Zabroł sę terozku często 
inaozyj do roboty. Na folwsrozonka odkupiła folwark, 
a te cna rade z nim dsó nie mogła, to Wacek objął 
go w zarząd i ostatecznie sę z nią ożenił i obojs bar 
zo szoseśliwie żeli jeszozs dłodzi, dłudeł lata. Nen ka­
mień jeszcze do dzya dma stoi na swoim mniesoa po 
rosły gęstym mechem i krzami. Al# tebe Smętek 
nimógł leszcze rcz uteo go do swoich sztaozek, pcBta 
wił Wacek na nim krzyk, co też jeszcze do dzys 
dnia stoi.

M - M o k i  ludu Pomontłlefio.
Dobry wieczór pa noc, 
jak się panno ml#?a«?
Ozy mnie panno nic znasz, 
czy się ca mnio gniewasz ?

Daj mnie pacie spokój I 
co mnie panie robie?.?
Pierwej is  mi. powiedz, 
jak się panie zowisst.

Zwię się Kocbalewski 
stoję pod Zieleniom, 
czekam na panienkę 
z wielki* m nłalaniem.

I tak sobie stoję, 
giaję na gitarze,
Tylko mi tak smutno, 
źe nie tyję w parze.

Kokósęczka kuka, 
w ssreu mojem puka.
S/slma ten kawaler, 
co pieniędzy szuka.

Majątku szuksją, 
sami nio nie mają.
Jeden od drugiego 
spodnie *) potyoiają.

Spodni nie potyezam 
spodnie mnis kosztują, 
jak zawadzę nogą 
to się znowa prują.

Oo to są za konie, 
co po drodze drepcą ? —
Tego kawalera, 
co go panny nie chcą.

Panny by go chciały, 
gdyby miał talary s 
Myszy kieszeń zjadły, 
talary wypadły.

Gdybym ja tak była 
jak ta siwa gąska.
Popłynęłabym Ja 
za tobą do Siąska.

Przybyłam do Siąska 
Stoję przede drzwiami, 
a mój najmilejszy 
z innetni pannami.

Podał P. Gliszczyński ~  Głimo pcw. cbłjn.

*) właściwie buksy.

Bolesław Knittar.

Parafja Wielewska.
(Oiąg delssy)

8
P iech o w ice

Piechowice zachodzą w dckimentach już w roku 
1290. W owym reku darował książę pemerski MsBt 
win wojewodzie kaliskienu Mikdcjcwi Piechowice, w 
dokumspclt zwane Dsmi*nowa Dsmbrowa, wrs* z 
Lubniera i 8 jeziorami. Ów łaciński dtknment chcę 
czytelnikom dis jego oiek&wości w skrócenia przy­
toczyć :

.W imię Psna, amen! Poaieważ to, oo w osadę 
się dłlsie, z opasem też prstmlja, dlatego taż trzeba 
aby rzecz pamięci godna piśmiennie była oddana I 
przez to rzecz starożytna coraz mtnowo sę  przypomi­
nała. Przeto my, Mestwia (w dokumencie Mneynlus) 
s łaski Bożej książę Po morsa, ozntjmiamy wszystkim 
współczesnym jak i przyszłym, ninisjazą kartę czytają­
cym, i« za wisrns i miłe usługi, które wierny na 
dworzan Mkcłaj, wojewoda kaliski, coraz wyświadczał 
i w przyszłości sa wolą Botą gotów jest wyświad­
czyć... darowaliśmy mu wioski Baszę, które do nas 
prawem władztwa należały, mianowicie Lubnię 1 Pie 
ohowoie, i jego spadkobiercom aa wieczne posiadanie, 
z wszystkimi darowizny użytkami i priyjalażnsśdarni, 
z rolą uprawną i nleuprawną.. wszystkim! stawami 
rybntmi, młynzmi.., które tylko w Piechowicach i lej 
okolicy są., itd Dane w Gnieźnie, w dzień Sewera 
i Seweryny, ręcznie przez Jaskans nctsrjusza oadwor- 
ntgo księcia polskiego w Roku Pańskim ,MOOX0* 
(tsn. 28 października 1290 r), —
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0  dalszych dziejach i losach tego majątku szła 
rheckiego w następnych wiekach spowoću braku ź'ó 
deł, brak nam wiadomości

Dopiero % 17 wieko, rałanowloie z r. 1882, mamy 
notatkę historyczną, z której dowiadujemy się, jakie 
rodziny szlaehegkle były osiadła w Piechowicach. No­
tatka ta wylicza najprzód rodrinę Piechowskich na 
26 i pół mórg. „folwarkowych", potem Lipińskich na 
10 m. folw., wreszcie Czapiewskich na 6 m. filw.

Zapisek zaś kościelny (Szweagla) z r. 1749 wy 
mienia następujących szlachciców oraz ich daninę na 
kościół:
Szlachcice:

Kazimierz Piechowski pół korca łyta i ty i et owaa 
Czapiewski . . .  ,  „

Staniałam Lipiński 1 „ ,  ,  „
Maciej Plechowekl pól „ „ ,
Jan Piechowski „ „ „ ,  »
Wojciech Piechowski 1 „ „ ,
Pałkowa, wdowa pół „ „ . .
Paszkows, „ , » „ »

— Rodzi ja Piechowskich do d/iś dnia ma Ucz 
nych reprezentantów w samym rodzinnym sicie. Ro- 
dżina ta dęła Polsce ludzi zasłużonych, prawych i 
wiernych By nów polskich. „Dom Piechowskich cd 
dawnych wieków prawie w' kaźdem pokolacin miał, 
jako i teraz znejdnją efę indzie rycersoy poświęcający 
życie i usługi swoje dla krają własnego, przez oo na 
wiekopomną zasługują sławę („Zapiski genealogiczne 
nieznajomego". Zapiski Tow. Nauk, w Toruniu III. 
8. 33. 88.)

(Ciąg dalezy na et pi)

Serwacy Zieliński, Nauczyciel przy Państw 
Seminarjum Naucz, w Tucholi (Pcmcrze).

Bory Tucholskie pod względem rozwojowo 
ekologicznym-

K oślinnośś arktycana.
(Ciąg dalszy).

Prawdopodoblińitwc, te floia pontyjska na ilsmi 
Chełmińskiej obejmowała dawniej większe p rzestan e  
potwierdziły odkopani w powiatach Chełmińskim i 
Świeckim części czsozki antylopy stepowej, t. zw. Sa 
igą (X Szuiz), zwierzęcia bardzo charakterystycznego 
dla stepu, przyjmmąo i ten ssczegół, te zwierzęta ta 
kie nie mogłyby tyć na tak ograniczonym obszarze, 
jak przypuszczalny stc*p OhcłnińskJ. Właściwego ste 
pn w dzisiejszym pojęciu prawdopodobnie nlrdy nfe 
było na termach dzisiejszej ziemi Chełmińskiej, nato 
miast wiele argumeniów przemawia za tsm, te wois 
kały się w niego słoneczna lasy parkowe, złożone z 
drzew i krzewów, Przypomniał on raczej dzisiejsze 
stepowe wschodnio południowej Rosji 1 Syberji zachod­
niej, gdzie losy odgrywiją wprawdzie rolę podrzędną, 
ale bynajmnie ich nie brakuje.

Właściwości klimatu kontynentalnego jak susza w 
perze letniej, a surowe mrozy w zimie, charaktery Sty 
cznia dla krain stepowych, powołują, 4s rośliny sia 
powe, pasiadaja odpow ednio przystosowane narządy 
wegetatywne (cebule, kłsoze, bulwy, korzenie zdrew 
niałe, sięgające w głąb gleby), pozwalające im zhar­
monizować ich wazę rozwojową ze zmianami kuma

tyiznemi, i. zn. z niskim stanem cppdów w parze bit­
nie) i z Witrankaml zaświetlenia 1 nssłonsczaiania. 
Takie warnnki znalazły rapawna rośliny stepowa w 
Ohołraińakiem iw  doiinaoh Wisły i jej dopływów, 
gdzie da dr/siaj dotrwały, a mianowicie tam wszędzie, 
gdzie kultura rolna nie wytrzebiła ibh jes c»e z wapien­
nych zboozy 1 nieużytków, zarosłych izikiemi drzewami 

Niewątpliwie wlęo rośliny ta wędrowały na północ 
wzdłeź negich taras wiślanych i znalazłszy na północy 
tdpowiednie dla siebie warunki klimatyczne i edaficzna 
ntr-raliły aię, tworząc wyspę stepową na północy na 
Pojezierzu* (J. Kcltdziejciyk).

(Ciąg dalszy nastąpi)

Zagadki ludowe.
Na targ do pewnej wioski wybrało się mnóstwo 

Żydów. Przybyło %nloh kopa i mędel. Zakupili sobie 
2 raędle jaj, "każdy z nich zjadł równą ilość i równą 
cuma picaiędzy zapłacił.

lis każdy z nich zjadł i ile zapłacił ?
(Podał Bal. Gołoński Brusy).

Rozmazanie zosodKI ludowej z nr. 4
„Niwa Pomorska".

9 krów — a 5 zł. 45 złotych
1 wół 10 n

90 oieląt — a 50 gr. 45 „
100 sztuk 100 złotych.

Trafne rozwiązania nadesłsli: Marta Grochowska 
Bryka Lemaóozyhówna, Elżbieta KrrtMÓwna, Girtro* 
da Ssczęsna, Bsrnad Danielak!, B. Kowalik i Paweł 
Rogakkr wsjysoy z Ohojnio, Jan Tomasik Jania Góra 
pow. Swieoe, Roman Smoczyński Lniano pow. Świeci*, 
Birnsd Szczepański z Osapiewic,, TomaszŁepek Kłos- 
nowo pow. Tuchola, Jan Kulesza Czarnik poczta Me 
uikał pcw. chojnicki, Stefanja Jażdżewska, Roman 
Szczepański z Ozycrkćw, Wanda Donozykówna Zalesie 
poozta Oikcin pow. Tuchola.

• M M M H I H H N N M
OD REDAKCJI.

Prosimy o łaskawe zbieranie i zapisywanie sobi* 
frantówek ludowych, baśni podań oraz zwyczajów we­
selnych przy chrzcinach, dożynkowych, obchodach świą­
tecznych Itp. i nadsyłanie ich do naszej redakcji. Należy 
przestrzegać wiernego ich spisania bas poprawek 
względnie z podaniem poprawek OBobno, a dalej ozea- 
ojyó misjsoe pochodzenia opowiadającego i jego wiek. 
Unikać jednakże rzeczy przepisywanych z książek li­
terackich. OboJzi bowiem o zabranie i zachowanie 
rzeczy ściśle ludowych — pomorskich.

Redaktor odpowiedalalny: P a we ł  Ki a  z u bowak.i  
Drukiem i nakładem drukarni „Dziennika Pomorikiego*' 

w Ctojni««h

jrządek


